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* * *

 

Nie tak pręd­ko baśń się baje

jak się pręd­ko dziw ten sta­je...

 

 

W kra­inę dzi­wów, w kra­inę za gó­ra­mi, za la­sa­mi, na la­ta­ją­cych dy­wa­nach i siw­kach zło­to­grzyw­kach prze­no­si nas baśń – ma­rze­nie... 

Od naj­daw­niej­szych cza­sów czło­wiek ma­rzył i snuł ba­śnie. Ba­śnie, le­gen­dy były za­wsze kra­iną, gdzie moż­na było uciec od smut­ku i udrę­ki ży­cia. Po­grą­żo­ny w nie­do­li czło­wiek ocze­ki­wał cu­dow­nej po­mo­cy: głod­ny wy­obra­żał so­bie za­cza­ro­wa­ny sto­li­czek, na któ­rym na sło­wa za­klę­cia zja­wia­ją się naj­pysz­niej­sze po­tra­wy, ucie­mię­żo­ny nie­wol­nik pra­gnął uciec na dy­wa­nie la­ta­ją­cym, bity i po­nie­wie­ra­ny szu­kał ra­tun­ku w ki­jach­sa­mo­bi­jach, któ­re po­ma­ga­ły mu się ze­mścić na sil­niej­szych i po­tęż­niej­szych prze­śla­dow­cach. 

W ba­śniach i le­gen­dach do­bry czło­wiek ni­g­dy nie jest sa­mot­ny ani opusz­czo­ny: wróż­ki i cza­ro­dzie­je opie­ku­ją się sie­ro­ta­mi, a świę­ci i anio­ło­wie wę­dru­ją po świe­cie, speł­nia­jąc ży­cze­nia, na­gra­dza­jąc do­brych, a ka­rząc złych. 
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Wśród po­sta­ci fan­ta­stycz­nych spo­ty­ka­my i dia­bły; ale dia­beł nie jest tu strasz­ny. Jest naj­czę­ściej głu­pi i za­baw­ny, daje się prze­chy­trzyć mą­dre­mu czło­wie­ko­wi, któ­re­go pró­bo­wał oszu­kać. W ten spo­sób czło­wiek zwy­cię­żał zło, któ­re wy­obra­żał so­bie w po­sta­ci dia­bła. 

I anio­ło­wie – z ko­lei uoso­bie­nie do­bro­ci – wy­stę­pu­ją cza­sem w żar­to­bli­wych sy­tu­acjach, jak choć­by anioł z „Le­gen­dy o Pod­ha­lu”. 

Bo cu­dow­ne rze­czy dzie­ją się nie za­wsze w ta­jem­ni­czej da­le­kiej kra­inie za sied­mio­ma gó­ra­mi, za sied­mio­ma rze­ka­mi, ale i na bli­skiej oj­czy­stej zie­mi. 

W zna­nym po­da­niu dziel­ny Krak, któ­ry zwy­cię­żył smo­ka, za­miesz­kał w zam­ku na Wa­we­lu, kra­sno­lud­ki czu­wa­ły nad skar­ba­mi w pol­skich gó­rach, sy­re­na z da­le­kich mórz po­ko­cha­ła Wi­słę, a śpią­cy ry­ce­rze Bo­le­sła­wa Chro­bre­go ocze­ki­wa­li w ta­trzań­skich gro­tach na znak wzy­wa­ją­cy do wal­ki o wy­zwo­le­nie oj­czy­zny...

Tak więc baśń, le­gen­da i po­da­nie – po­wsta­jąc w owych cza­sach, kie­dy o szczę­śli­wej od­mia­nie losu moż­na było tyl­ko ma­rzyć – stwo­rzy­ły cu­dow­ną, da­le­ką kra­inę, gdzie lu­dziom po­ma­ga­ją wróż­ki i anio­ło­wie, a do­bro zwy­cię­ża zło. 

Czy jed­nak, gdy lu­dzie będą żyli w szczę­ściu i spra­wie­dli­wo­ści nie tyl­ko w ba­śni, ale i we wła­snym spo­łe­czeń­stwie – czy wte­dy znik­nie baśń i ma­rze­nie? Czy czło­wiek syty, odzia­ny, wol­ny, pa­nu­ją­cy nad przy­ro­dą, zdo­byw­ca in­nych pla­net ni­cze­go nie za­pra­gnie? Za­wsze chy­ba bę­dzie ma­rzył o wiecz­nej mło­do­ści i nie­śmier­tel­no­ści i tę­sk­nił za nową, wiel­ką przy­go­dą... 

S.W.
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Daw­no już, bar­dzo daw­no, może z ty­siąc lat temu, trzech bra­ci, Lech, Czech i Rus, ro­ze­szło się w trzy stro­ny świa­ta, aby za­ło­żyć so­bie nowe pań­stwa. 

Lech udał się na pół­noc. Szedł dłu­go przez wiel­kie, nie­prze­by­te pusz­cze, któ­re okry­wa­ły wów­czas na­szą zie­mię, prze­dzie­rał się przez gąsz­cze, prze­by­wał mo­cza­ry, kie­ru­jąc się je­dy­nie słoń­cem lub bie­giem wód, aż wy­szedł na rów­ni­nę nad brze­ga­mi War­ty. Za­chwy­co­ny pięk­no­ścią kra­ju, ży­zno­ścią zie­mi, ob­fi­to­ścią ryb i zwie­rzy­ny, po­sta­no­wił tu się za­trzy­mać i gród[1] so­bie zbu­do­wać [...].

Kie­dy w pusz­czy z roz­ka­zu Le­cha ści­na­no drze­wa na bu­do­wę gro­du, zna­le­zio­no całe gniaz­do bia­łych or­łów. Lech wziął to za do­brą wróż­bę i bia­łe­go orła ob­rał so­bie za znak wo­jen­ny, a gród, któ­ry zbu­do­wał, na­zwał Gnie­znem. 

CECY­LIA NIE­WIA­DOM­SKA
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Nie­da­le­ko od Gnie­zna, nad je­zio­rem Go­płem, wzno­sił się gród Krusz­wi­ca. Tam miesz­kał ksią­żę Po­piel, je­den z na­stęp­ców Le­cha, i rzą­dził kra­jem groź­nie i su­ro­wo. Chciał więk­szej wła­dzy, niż mie­li jego po­przed­ni­cy. Chciał rzą­dzić sam, nie py­ta­jąc ni­ko­go o radę. Żona Niem­ka opo­wia­da­ła mu nie­raz, że tak rzą­dzą ksią­żę­ta w Niem­czech. 

A w Pol­sce z daw­na był oby­czaj, że kniaź w waż­niej­szych spra­wach zwo­ły­wał na radę star­szych kmie­ci, czy­li go­spo­da­rzy, wła­ści­cie­li zie­mi. Taka rada, z kmie­ci zło­żo­na, na­zy­wa­ła się wie­cem. 

Po­piel nie chciał zwo­ły­wać wie­ców, a kmie­cie roz­gnie­wa­ni o to nie chcie­li z nim cho­dzić na woj­nę, od­ma­wia­li mu po­słu­szeń­stwa.

Po­piel się oba­wiał, że z tego za­tar­gu sko­rzy­sta­ją jego stry­jo­wie: po­łą­czą się z kmie­cia­mi i od­bio­rą mu wła­dzę. Za­pro­sił więc stry­jów na ucztę, żona przy­pra­wi­ła tru­ci­zną miód i wino i otru­ła wszyst­kich. 

Tru­py wrzu­co­no do Go­pła. 

Zbrod­nia jed­nak zo­sta­ła pręd­ko uka­ra­na. Z ciał po­to­pio­nych stry­jów wy­lę­gły się ty­sią­ce my­szy i wy­ru­szy­ły wszyst­kie do Krusz­wi­cy, pro­sto na dwór zbrod­nia­rza. 

Prze­ra­żo­ny Po­piel, nie umie­jąc wal­czyć z ta­kim nie­przy­ja­cie­lem, ra­to­wał się uciecz­ką i z całą ro­dzi­ną szu­kał schro­nie­nia w mu­ro­wa­nej wie­ży, wzno­szą­cej się po­śród je­zio­ra na wy­spie. Lecz my­szy po­pły­nę­ły za nim, do­pa­dły go na wie­ży i za­gry­zły.

CECY­LIA NIE­WIA­DOM­SKA








[image: Rozdział 3]

Pod­czas rzą­dów Po­pie­la nie­da­le­ko Krusz­wi­cy miał wła­sną za­gro­dę za­moż­ny kmieć, Piast ko­ło­dziej[1]. Sza­no­wa­li i ko­cha­li go są­sie­dzi, bo chęt­ny był do rady i po­mo­cy, uczyn­ny dla każ­de­go, mą­dry i go­spo­dar­ny. 

Oprócz cha­ty i roli miał dużą pa­sie­kę, któ­ra do­star­cza­ła mu mio­du i wo­sku. Za­ra­biał tak­że ko­ło­dziej­stwem, więc pra­cy miał nie­ma­ło, lecz i do­sta­tek wszyst­kie­go. Do­bra żona Rze­pi­cha po­ma­ga­ła mu w go­spo­dar­stwie, a we­so­łe i zdro­we dzie­ci sta­no­wi­ły szczę­ście ro­dzi­ców. 

Po­eta pol­ski Niem­ce­wicz, któ­ry przed stu laty pra­wie w pięk­nych śpie­wach hi­sto­rycz­nych opi­sał sław­nych lu­dzi i waż­niej­sze wy­pad­ki z na­szych dzie­jów, tak o tym kmie­ciu mó­wił: 

 

Po­śród Krusz­wi­cy spo­koj­nych wie­śnia­ków 

Był Piast, co bo­gów i lu­dzi mi­ło­wał.

Dom jego szczu­pły, ale ze­wsząd czy­sty, 

Za Go­płem małą pa­sie­kę po­sia­dał, 

Cie­nił le­pian­kę ja­wór[2] wie­ku­isty, 

A na nim bo­cian gniaz­do swe za­kła­dał. 

 

Wła­śnie pod­czas spo­rów z Po­pie­lem o wie­ce skoń­czył lat sie­dem naj­star­szy syn Pia­sta. Była to dla ro­dzi­ny bar­dzo waż­na uro­czy­stość, gdyż chło­piec z rąk mat­ki prze­cho­dził pod opie­kę ojca. W dniu uro­dzin dziec­ka ob­cho­dzo­no tak zwa­ne po­strzy­ży­ny, to jest oj­ciec po raz pierw­szy ob­ci­nał sy­no­wi dłu­gie wło­sy, nada­wał mu imię i wzy­wał dla nie­go bło­go­sła­wień­stwa przod­ków. 
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Na ten ob­rzą­dek spra­sza­no są­sia­dów i ugasz­cza­no ich hoj­nie, aby upa­mięt­nić dla nich to zda­rze­nie i za­pew­nić dziec­ku ich życz­li­wość. To­też Piast i Rze­pi­cha za­wcza­su przy­go­to­wa­li do­sta­tecz­ny za­pas mię­sa i pie­czy­wa, mio­du i owo­ców le­śnych. Uprząt­nię­to cha­tę, przy­stro­jo­no zie­le­nią, za­sta­wio­no ob­fi­cie sto­ły. 

Wła­śnie spro­sze­ni go­ście za­sie­dli za sto­łem, kie­dy w pro­gu sta­nę­li nie­zna­ni ni­ko­mu po­dróż­ni. Byli to dwaj mło­dzień­cy o ja­snych i po­god­nych twa­rzach; za­ku­rzo­ne ich sza­ty świad­czy­ły wy­raź­nie, że da­le­ką prze­by­li dro­gę – pro­si­li o wy­po­czy­nek. Byli przed ksią­żę­cym dwo­rem, ale ich tam nie wpusz­czo­no, może znaj­dą go­ścin­ność pod wie­śnia­czą strze­chą. 

Go­ścin­ność i w po­gań­skiej Pol­sce była naj­święt­szym pra­wem, obo­wiąz­kiem. Gość w dom – Bóg w dom – mówi sta­re przy­sło­wie, a ma­lu­je ono wier­nie, co czuł i my­ślał każ­dy. 

Z ra­do­ścią też po­wi­tał Piast przy­by­łych, po­dał im wody, aby ob­my­li się z ku­rzu, i po­sa­dził za sto­łem, pro­sząc, aby je­dli. 

Tym­cza­sem roz­po­czę­ły się ob­rzę­dy. 

Mat­ka przy­pro­wa­dzi­ła bia­ło ubra­ne­go chłop­ca, w płó­cien­nej ko­szu­li, z roz­cze­sa­ny­mi dłu­gi­mi wło­sa­mi, i po­wio­dła go przed ojca. 

Chło­pak padł mu do nóg, a Piast go pod­niósł, uści­skał, po­kro­pił wodą ze źró­dła i ująw­szy no­ży­ce, przy­strzygł mu wło­sy nad czo­łem. 

Od­dał po­tem no­ży­ce naj­star­sze­mu z go­ści, ten uciął zno­wu dłu­gi pu­kiel i tak ko­le­ją co star­si krew­ni i są­sie­dzi strzy­gli po tro­chu wło­sy wko­ło gło­wy dziec­ka. 

Ko­bie­ty je zbie­ra­ły, aby za­ko­pać w zie­mię. 

Wte­dy pod­nie­śli się obcy po­dróż­ni, a je­den z nich prze­mó­wił: 

– Po­zwól­cie i nam, bra­cia, po­bło­go­sła­wić chłop­ca w imię na­sze­go Boga. 

I zro­biw­szy znak krzy­ża, do­dał: 

– W imię Ojca i Syna, i Du­cha Świę­te­go chrzczę cie­bie, Zie­mo­wi­cie. Niech bło­go­sła­wień­stwo Boże bę­dzie z tobą, nad do­mem two­im i dzieć­mi two­imi. 

Obec­ni słu­cha­li tego ze zdzi­wie­niem, wzru­sze­ni i peł­ni wdzięcz­no­ści. Bło­go­sła­wień­stwo Boże jest prze­cież naj­więk­szym da­rem. Imię Zie­mo­wi­ta po­do­ba­ło się też wszyst­kim, Piast dzię­ko­wał ser­decz­nie. 

Roz­po­czę­ły się te­raz pie­śni ob­rzę­do­we. Mat­ka przy­nio­sła wie­niec ze świe­żych ziół uple­cio­ny i wło­ży­ła po­strzy­żo­ne­mu sy­no­wi na gło­wę, oj­ciec wziął go za rękę i po­wiódł na świę­te miej­sce na cmen­ta­rzu, aby mo­dli­twą uczcić du­chy dziad­ków i zo­sta­wić ofia­ry na ich gro­bach. 

Przez dro­gę śpie­wa­no pie­śni, gro­by po­la­no mle­kiem, po­usta­wia­no na nich misy z ja­dłem.

Kie­dy wró­co­no na ko­niec do domu, spo­strze­żo­no, że obcy mło­dzień­cy znik­nę­li. Kie­dy ode­szli, nikt nie za­uwa­żył, nikt nie wie­dział, w któ­rą stro­nę się uda­li. Mu­sie­li być to lu­dzie świę­ci, gdyż zo­sta­wi­li świę­ty dar bo­gów: bło­go­sła­wień­stwo. 

Ro­ze­szli się na ko­niec go­ście, ale na­za­jutrz wró­ci­li z wie­ścia­mi, że kmie­cie się zbie­ra­ją, aby obrać in­ne­go księ­cia; Po­pie­la nikt słu­chać nie chce. 

Ze wszyst­kich stron scho­dzi­ły się licz­ne gro­ma­dy, jed­ni szli pie­szo, inni je­cha­li na wo­zach, tam­ci znów kon­no, a nikt za­gro­dy Pia­sta nie omi­nął. Każ­dy rad był usły­szeć jego mą­dre sło­wa i po­krze­pić siły za go­ścin­nym sto­łem. W Krusz­wi­cy bar­dzo pręd­ko głód za­czął do­ku­czać: oko­li­ca nie mo­gła wy­ży­wić tylu lu­dzi, wiel­kich za­pa­sów nikt z sobą nie przy­wiózł, a to, co było, nie wy­star­cza­ło dla wszyst­kich. 

Go­ścin­ny ko­ło­dziej wi­tał, po­dej­mo­wał, lecz w du­szy ro­sła mu tro­ska i trwo­ga: skąd­że dla tylu sta­nie? I co po­cząć, sko­ro za­brak­nie żyw­no­ści?

Z nie­po­ko­jem pyta żony, co ma jesz­cze w spi­żar­ni. Bie­gnie Rze­pi­cha za­raz do ko­mo­ry, ale po chwi­li wra­ca i opo­wia­da z naj­więk­szym zdzi­wie­niem, że za­pa­sów nic nie uby­wa, wszyst­kie stat­ki peł­ne je­dze­nia, jak były. 

Cie­szy się Piast i dzi­wi, dzię­ku­je bo­gom za ten dar ich ła­ski i śmie­lej za­pra­sza, czę­stu­je. 
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– Do­bry z cie­bie go­spo­darz – chwa­lą ze zdzi­wie­niem go­ście – kie­dy wy­star­czysz na ta­kie gro­ma­dy. 

– Nie moja w tym za­słu­ga – tłu­ma­czy się wie­śniak. – Boża to wola i bło­go­sła­wień­stwo: świę­tych snadź lu­dzi ugo­ści­łem w cha­cie, bo od­tąd nie uby­wa mi za­pa­sów. 

Zdu­mie­li się wszy­scy, spoj­rze­li na sie­bie. 

– A ja­kie­goż nam szu­kać księ­cia, je­śli nie ta­kie­go, któ­re­mu bo­go­wie sami bło­go­sła­wią! Nad Pia­stem bo­ska ręka i opie­ka, Piast szczę­śli­wie nami rzą­dzić bę­dzie. 

I za­siadł Piast ko­ło­dziej na tro­nie w Krusz­wi­cy.

 

Już wdział pur­pu­rę, wziął miecz wo­jow­ni­czy, 

Świet­ną ko­ro­ną uwień­czył swe skro­nie, 

A wdzięcz­ny, pra­gnąc uczcić stan rol­ni­czy, 

Roz­ka­zał pług swój po­sta­wić przy tro­nie. 

CECY­LIA NIE­WIA­DOM­SKA


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







OB­JA­ŚNIE­NIA


PO­DA­NIE O LE­CHU
C. Nie­wia­dom­ska

(Przy­pis au­tor­ki)

[1] gród – tak na­zy­wa­no wów­czas miej­sce za­bez­pie­czo­ne, gdzie moż­na się było bro­nić przed na­pa­ścią nie­przy­ja­cie­la. Były to naj­czę­ściej drew­nia­ne domy, oto­czo­ne ostro­ko­łem, to jest jak­by par­ka­nem z ostro za­koń­czo­nych ko­łów, a nie­kie­dy ro­wem i wodą 


PIAST
C. Nie­wia­dom­ska 

[1] ko­ło­dziej – wy­ra­bia­ją­cy wozy 

[2] ja­wór – ja­wor 
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